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Fezmań, dnia 18 lipca. 


Jubileusz „Katelika* 


Bytom 10 lipca. Od wczesnego już ranka 
zaczął dziś w niedzielę napływać do Bytomia lud 
ze wszystkich zakątków Górnego Szląska. Kto mógł 
spieszył, by uczcić jubileusz ukochanego „Katolika“. 

Rednkcya „Katolika“ rozpoczęła swoje święto 
modłami do Boga. Pierwsze nabużeństwo, a po- 
święcone ono było zmarłym redaktorom, przyjacio 
łom i czyteloikom, odprawił jeszcze w sobotę ks. 
proboszcz Schirmeysen, w asystencyi ks. Włoczka 1 
ks. Tunkla w kościele św Trójcy. I w sokotę już 
przybyło do Bytomia wielu księży ze Szląska, z 
Poznańskiego, z Cieszyńskiego i iunych dzielnic Pol 
ski* aby złożyć swe żyszenia i wyrazić słowa rze- 
telnego uznania jubilatowi. Przybyli dzień poprzod, 
gdyż wielu z nich w niedzielę mezbędni są we wła- 
snych parafiach. I z tego samego powodu inni przy 
będą dopiero w ponienziałek. Całe duchowieństwo 
wielce czci i poważn „Katolika“ i przykrem mu 
było, iż z powodu medzieli nie mogło w obchodzie 
jubiłeuszowym wziąść takiego udziału, jakby sobie 
serdecznie życzyło. 

Dzisiejszy dzień rozpoczęto mszą, św. którą w 
tym samym kościele cdprawił ks. lic. Stanisław 
Radziejewski, dnsza „Katulika“. Asystowali mu ks. 
Włnczck i ks. Tookel. Kazanie wigłosił ks. Wło- 
czek, a mówił ludowi o wiełkiem  posłannictwie i 
adaciu każdego dzienniku, a szczegółnićj ludowego 
i o wielkich zasługach ich „Katolika“. A ludu wier 
nego były tlumy, Caly duży kościół, choć był nie- 
mi zapełniony, nie pomieścił wszystkich. Tłomy 
oblegały go zewnątrz, tulily się do jego murów, 
kięczały na dziedzińcu kościelnym i słały do Przed 
wiecznego jedne zgodne modły za „Katolika“. Jake 
że gorąco ci ludzie się modlą, z jasą wiarą, ufno- 
ścią i przejęciem! To zasługa tamtejszego ducho- 
wieństwa. I modlą się w drogim nam wszystkim 
polskim języku — ten Ind, który niedawno jeszcze 
był na drodze zniemczenia, dziś tylko polskiego 
słowa używa. To zasługa tamtejszej prasy a prze- 
dewszystkiem „Katolika“. Więcój jeszcze. Każdy 
i każda ma polską książkę do mudlen bo tam 
każdy umie czytać, I znowu jest to zasługa tam- 
tejszój prasy, a przedewszyctkiem „Katolika“ 

A tymczasem z rozmaitych stron i dzielnie na- 
szój ojczyzny zjeżdżali się da Bytomia reprezentanci 
śnstytucyi i pism polskich, osabittości zasłużone i 
wybitne, aby uczcić jubileusz pisma polskiego, któ 
xe ze wszystkich innych może gujbardzicj cieszy się 
najpiękniejszemi owocami swćj pracy. Zjedżali się, 
aby wzmocnić węzły bratnie, uby złożyć cześć „Ka. 
tolizowi* i jego pracownikom. Najpierw ks. Ra 
dziejmwskiemu, posłowi na sejm praski, dalój pannie 
L. Rudziejewskićj, właścicielce „Katolika“, p. Ada 
mowi Napieraiskiemu, naczelnemu redaktorowi, pra- 
cnjącemu z całem poświęceniem i najlepszemu jego 
pomocnikowi p. Janowi Eckertowi. Pomiędzy pier 
wszymi przybyli do Bytomia: ks. przeor QQ, Paulinów 
krakowskich, redaktorowie „Nowin Raciborskich“ i 
„Gazety Opolskiśj*, „Gazetę Narodową* reprezen- 
tował p. W. Zawadzki. Każdy pociąg przywoził 
nowych gréci. 

Urząd pocztowy przysyłał co godzinę sałe sto- 
sy telegramów i listów gratulacyjnych. Przysłali te- 
legramy: „Czas“, „Krakus“, „Polski Ind“. Aka 
dem:cy wrocławscy, „Dziennik Polski“, „Nowa Re- 
forma“, „Kuryer Polski“, Księg:rnia Nowa w Po- 
zmaniu, „Pielgrzym“ z Pelplina, „Schlesische Vałka 
Ztg.'. Tew. Oświaty z Krakowa, poseł Czarliński, 
ks. Wawrzyniak, ka. Kabaj z Krakowa, Chłepawski 
bawiący w Kissingen, pose} Szmula bawiący w Szwaj- 
caryi, Noskowski, prof. Bednarski z Drohobycza, 
dr. Majewski ze Lwowa. Piękne listy nadesłali: 
zasłużony ks. Engel z Wierzchna pod Głogówkiem 


i ks. Stojałowski. Dr. Orłowski złożył Redakcyi w 
darze srebrny puhar. 

Także z Chełmna, d:kąd się zjechan) na 
zjazd Przemysłowców i Śpiewaków, nadszedł tele 
gram z życzeniami. podpisany przez pp. Lenna No 
wickiego, prezesa Towarzystwa przemysłowego w 
Chełmnie, dr. R. Szymańskiego, Frauciszka An 
drzejewskiego, Stefana Ohociszewskiego z Poznania 
i Hipolita Robińskiego z Krotoszyna. 

Telegramy i listy nadchodziły ciągle, Były 
pomiędzy niemi 1 listy włoś.ian i robotników, ser- 
decznie, gorąco, naiwnie pisane, były nawet wier- 
sze przez robotników, wdzięcznych uczniów ukła- 
dane, Serca rusly. 

Najpiękniejszą jednak chwilą dnia była owa- 
cya, którą lud wierny swemu „Katolikowi* zguto 
tował.  Uzrządzeniem jéj zajęło się Towarzystwo 
górnośląskich przemysłowców w Bytemiu, na które- 
go czele stoi ks. Bonczek i p. Jozef Galus. 

Około godzinie 5 po południu zebrało się prze- 
szło pięć tysięcy ludu w wielkim ogrodzie hotelu 
„Banssouci*. Ogród był przybrany w festony, 
wieńce, girlandy, a ua jego bramie jaśniał napis : 
„Witajcie“. Ten olbrzymi tłum, na oka taki bar- 
wny i żywy zachowywał uroczysty spokój i powagę. 
Pogoda sprzyjała. Na niebie woluem ad chmur 
paliło sig słońce i przebijając łedziuchną, a nie 
ustonną mgłę unoszących się dymów fabrycznych, 
zsyłało na ziemię gorące swe promienie. Da wie: 
czora upał był wielki, i późnićj dopiero powietrze 
nieco się ochładziło, pozwalając wolnićj oddychać. 

Stosując się do ustaw, które nakazu- 
ją, by wszelkie przemówienia na jakiemkolwiek li 
czniejszem zebraniu odbywały sig w sali zamkniętój, 
komitet przeniesł przyjęcie Redakcyi „Katolika“ i 
wyrażenie jej czci do sali tegoż hotelu. Sala ol 
brzymia a zapełniła się wnet Najpierw zajęli w 
viéj miejsce delegacye wszystkich Towarzystw robo- 
tniczych polskich ze Śląska Górnego. Delegacyi 
tych było 50. Wymienić ich wszystkich niepodo- 
bna. Poprostu każde stowarzyszenie tam istniejące 
wysłało delegatów. Tak czczą „Katolika“ na Slą 
ska. Oprócz tych zajęli w sali miejsca przybyli z 
obcych stron goście, duchowieństwo i wybitniejsze 
osobistości 1 trochę !udu. 


Przyjęcie Redakcri nie było wcale progra: 
mem ułcżone. Pozostawionem ano było natchnie- 
niu chwili. To też było gorące i serdeczne, jak 


uczucia, jakie lud cały żywi dla swoich ukocha 
nych kierowników. Delegacye składały z kolei 
swoj: życzenia, wszystkie Szczerze, a jedne bar- 
dzićj gorące od drogich. Łzy cisnęły się d> ócz 
szlachetnym wydawcom „Katolika“ na dowody ta- 
kiej miłości, przywiązania i oddania tego ludu, dla 
którego dobrą całą swą pracę oddają Panie obe- 
cne przysłaniały oczy chusteczkami. 

I zwoina dopiero, dawszy folgę swym uczuciom, 
rozbawił się lud cały. Do późaćj nocy bawiono się 
ochoczo, serdecznie, przeplatając zabawę śpiewaniem 
pieśni polskich. 

Słowo jeszcze. 

Jak lud górnośląski poważa swego „Katolika“ 
i stara sig iść jego śladem, jak słowo lub czyn tego 
pisma jest dla niego świętym, niechaj za dowód po- 
słaży fak; następujący: Redakcya „Katolika“ ofia- 
rowała z powadn swego jubileuszu 10,000 marek 
na stypendya dla dzieci ludu. Lud mie chce po- 
zostać w tyle ze swoim przewednikiem. Dele- 
gaci ludu zebrali między sobą 100 marek i efia- 
roweli je dziś Redakceyi, jako przyczynek do tamtćj 
pięknćj foudacyi, jako jój wzmożenia. A lud spo 
rządził między sobą natychmiast składkę. Wynik 
jćj dotąd nie wiadomy, ale składka płynęła chojnie. 
Nie była jednego, któryby nie dorzucił swego 
grosza. 

Cześć ci ludu górnośląski. 


Nowiny polityczne. 


Główne wiadomości. Bismark 
ciągle jeszcze bombarduje w swych wszystkich 3 
przybocznych organach przeciwku kanclerzowi Rzeszy 
hr. Capriviemu. Artykuły bismarkowskie nie za: 
wierają przecież nic nowego. Powtarzają się tam 
ciągle te same brudy i napaście, Najłagodniejsze 
zaczepki SĄ jeszcze w głównym jego organie „Hamb. 
Nachr.“ Pisze on tamże, że dawnićj był zawsze 
szczerym przyjarielem 1 zwolennikiem dzisiejszego 
kanclerza Rzeszy, ale od czasu, kiedy hr. Qaprivi 
dał się usidlić stromnictwu katolickiemu Centrum, 
musiał zerwać z p. Caprivm i dawać nu napo 
mniema j przestr: gi, ażeby nie zadawał się za nadto 
z posłami katolickimi, bo ua tem wyjdzie i on i 
całe państwo niemieckie źle. To było obowiązkiem 
i powinnością takiego męża o wytrawnym sądzie, 
jakim jest ks Bismark, ostrzedz młedszego dzisiej: 
szego kanclerza Rzeszy. Hr. Caprivi nie ma po- 
wońu o to się guiewać, przeciwnie powinien być za 
ta wdz ny. 

W drugim swym organie „Münch Allg. Zig.“ 
przedstawia Bismark p. Oapriviego jako człowieka 
złośliwego, który już od dawien dawna dołki pod 
Bismarkiem kopał. intrygował i dakładał wszelkich 
starań już zn panowania zmarłego Wilhelma I, żeby 
go usunąć z urzędu i sam urząd ten objąć. 

Podobne kłamstwa i złośliwe zaczopki są też 
umieszczone w trzecim organie „Westd. Allg. Ztg.* 
Dziwnem jest to, że artykuły w wszystkich trzech 
organach pojawiły się jednocześnie. 

Hr. Caprivi tymczasem, jak zapewniają pisma 
berlińskie, nie myśli więcćj odpowiadać Risiuarkowi 
na jego brudne zaczepki. 

Co do ogłoszonych dakumentów urzędowych w 
„Rojchsanzejgerze”, to piszą, Że zanim je ogłoszono, 
odbyły się dłuższe narady na prstedzenin ministrów, 
czy je ogłosić. czy nie. 

We Francyi byłoby o mało przyszło do 
przesilenia ministuryalnego. Wszyscy ministrowie 
chcieli już doręczyć prezydentowi Rzeczypospolitój 
p. Carnotowi prośby o dymisy4, Nie przyszło jednak 
do tego. Dymisyą wziął tylko mipister marynarki 
p. Cavaignac Powodem tego była klęska w Daho- 
meju, jaką Francuzi znown nmiedewno temu po- 
nieśli. 

W sejmie francuzkim zapytał się poseł Pour- 
qnery rzędu, dla czego w Duhumeju Francuzi po- 
j po drugićj klęsce. Musi to widocznie 


w Dahonicja kierował minister marynarki Poseł 
Pourquery żądni, użeby tę komendę mimstrovi ode- 
brano i dano ją jakiemu jenerełowi w Dahomeja. 

Trka wmterpelacya hyła naturalnie grubą obra- 
zą dla ministra. Do tego doszło jeszcze to, że 
większość posłów poparła interpelacyą posła. Mini- 
strowi nie pozostawnło pic innego, jek tylko opuścić 
salę i poprosić p. Caraota a dymisyą Inni mint- 
strowie ujęli się za swym kolegą i również popro- 
sili prezydenta o dymiiyą. Pan Cirnot nie chciał 
jednak dać wszystkim ministrom dymisyi i oświkd- 
czył, że nie rozumie takiego pojmowania 1zerzy ze 
strany ministrów. Pa długićj naradzie zgodzili się 
ministrowie pozcstać nadal w urzędzie. Jedynie 
minister marynarki otrzymał dymisyą. 


Proces w Cleve. Żawczwana jako świa- 
dek matke Jvansy Mauritz jeż przybyła i ją prze- 
słuchano natychmiast. 

Mówiła ona z całą pewnością siebie i stanow- 
czością, że córka jéj Joanua raz powiadała, że spo- 
tkała Buschoffa i syna jego Zygmunta na ulicy, Zbli- 
żyła się wtedy do nich niepostrzeżenie i usłyszała, 
jak mały Zygmunt szeptał pe cichu dorojca swego : 


„Żeby się tylko nie wydało“, Buschoff stary w tój 
chwili się obejrzał a gdy spostrzegł Joannę. wtedy 
pociągnął chłopca za rękę i obydwaj natychmiast 
umilkli. Matka jak i córka mówiły śmiało, zezna- 
nia zgadzały się zupełnie, oznaczyły dokładnie, na 
którćj to ulicy się wydarzyło i w jakim czasie. 

Przewodniczący zapytał się wtedy Busch ffa, 
co ma w obec tego na swoją obronę, na co tenże 
oświadczył, że Joanna nie zrozumiała go. Syn jego 
niezawodnie powiedział tak: „Zeby morderstwo to 
jak najrychiój się wydało." 

Na uwagę zasługuje też zeznanie kobiety Re- 
my. Opowiadała, że spotkała razu pewnego krótko 
po popełnianem morderstwie na dworcu kolejowym 
2 żydów, ubranych bardzo elegancko. Mówili bar- 
dzo długo pomiędzy sobą, unikali, ażeby nie spoty- 
kać ludzi. Wreszcie powiedział jeden do drugiego: 
„Najchętnićj wyprowadził bym się z Xanten, bo miasto 
to już mi się sprzykrzyło i obrzydło.* Drugi zaś mu 
odpowiedział: „To by było największem głupstwem, 
jakie byś popełnił, Jedno głupstwo już zrobiłeś 
i to to, że chłopca zaniósłeś do stodoły. Trzeba 
go była. pozostawić na miejscu, na którem został 
zamordowany.“ Poczem obydwaj umilkli i obejrzeli 
Sig z przestrachem po za siebie. Mnie nie spo 
strzegli — tak dalćj mówiła — ale ja stałam u 
kryta i wszystko dokładnie słyszałam, co szeptali 
pomiędzy sobą po cichu 

Przewodniczący zapytał się kobiety, czy mie 
przypomina sobie owych panów żydowskich i czyby 
dzisiej ich nie poznała, a nadto czy znała już wte 
dy Buschoffa. 

Kobieta nie mogła jednak dać na to żadnćj 
stanowczój odpowiedzi. 

Proces cały jest tak teraz zagmstwany, że nie 
wiedzieć, kiedy się skończy i co z niego wyniknie. 
Żona Buschoffa twierdziła, że w dniu, kiedy chł 
pca zamordowano, matka Hegemana była u nićj. 
Ta zaś znów temu stanowczo przeczyła i z płaczem 
oświadczyła. że w tym dniu jéj noga nie postała w 
dumu Buschofła. Dopiero nad wieczorem przybyli do 
nićj oboje Buscheffowie i ją pocieszali. Pociesza- 
nie to było przecież tak nienaturalne i tak podpa 
dująco czułe, że wprost wstręt budziło. 

Tak żona Buschoffa jak i matka zamordowa- 
nego chłopca mówiły z pewnością siebie, jasno i 
dokładnie. 

Radzca sądu ziemiańskiego, Brixius, j na osta- 
taiem posiedzeniu brał stanowczo w obrong Bu 
schofia | wszystkich zapewniał, że ma to przeko- 
nanie, iż Buschcff jest zupełnie niewinny. 

Radzca Brixius kazał Buschoffa pierwszy raz 
przyaresztować i to zaraz wtedy, kiedy rozniosła 
się wieść, że Buschoff chłopca zamordował. Wten- 


ZA OJCA. 


(Cigg dolazy)- 
W mrożay wieczór zimowy Herbert Ivedell wy 
siadł z pociągu; pierwszą osobą, którą ujrzał na 
stacyi, był major Granlcy Cumnor otnlony w fatce, 

— Ach! jakże to uprzejmie z pańskićj strony! 
zawołał ucieszony. 

— Nie ma w tem żadnej mojćj zasługi, mia. 
łem właśnie interes w tych stronach, Pańskie rze- 
czy już są, jak widzę? Siadajmy. 

Za chwilę lekki pewóz toczył się po gościńcu. 

— Musimy się spieszyć, żeby zdążyć na ósmą 
na obiad, rzekł major Cumnor. 

— Czy daleko ztąd do Carelside ? 

— Blizko godzina drog. 

— Czy państwn tam stale mieszkacie ? 

— Prawie. Moja żona opiekuje sig panną 
QCamnor, dalrzymuje jéj towarzystwa i ma ogólny 
nadzór nad domem, Pana OQumnor całemi miesiąca- 
mi nie ma w Oerolside, gdyż, jako poseł parlamentu, 
obowiązki często zatrzymują go w Londynie. 

— A więc pan Cuwmnor zajmuje się polityką ? 

-- Nieinaczćj. Jeżeli pańskie przekonania po- 
lityczne różnią się od jego poglądów, radzę panu 
nie objawiać ich wcale; mój krewny jest bardzo 
gwałtownego usposobienia. 

Przez chwilę miłczeli obaj. 

— Jaka szkoda, że noc tak ciemna, zaczął 
major, zobaczyłbyś pam prześliczną okolicę. Prze- 
jeżdżamy włeśnie w pobliżu morza, czy słyszysz 
pan szam bałwanów ? 

-- Słyszę, ale... 

— Cə takiego? 

— Jakby dźwięk dzwonu... 

— Czy podobna? Istotnie i ja słyszę. Dotąd 
nie chciałem temu wierzyć, a jednak to prawda, 

— Może dzwonią za umarłych w kościele? 

— Bynajmnićj, kościół jest w innćj stronie, a 
przytem dźwięk jest tak siłumieny i głuchy, jak 
gdyby z pod wody wychodził. 
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co to jest ? 


czas — tak mówił — badałem go, wycisnąłem ge 
jek cytrynę, ale nie mogłem się dowiedzieć o ni- 
czem takiem, coby choć cień podejrzenia rzucało ne 
niego. Dawał mi zawsze pewne, stanowcze i zeda- 
walniające odpowiedzi. Raz nawet, gdym wprost 
zarzucił mu, że chłopca z*mordował, odpowiedział 
mi z płaczem, że on nie byłby nigdy w stanie te- 
go popełnić, bo wie aż nadto dobrze, co te jest 
stracić dziecko. Po takiem oświadczeniu i to jak 
się zdzje szczerem oświadczeniu Buschcfia nabrałem 
przekonania, że jest zupełnie niewłony i że niesłu- 
sznie posądzają go a morlerstwo. W ten snosób 
bronił Buschoffa radzca sądu ziemi+ńskiego p. Bri- 
xius. Zaznaczamy, że pan Brixius jest krewnym 
obrońcy Basch fa. 

Przy samym końru posiedzenia ostatniego otrzy- 
mał przewodniczący telegram z Reuss od rodziny 
Schlesser, u którćj Buschofi bawił przeszła miesiąc 
już po dokonanem morderstwie. Rodzina Schlózser 
donosi w telegramie, że wie bardzo wiele szczegó- 
łów, które mejedno będą mogły wyjaśnić w proce- 
sie zawi łym. Sąd postanowił zawezsać natych- 
miast rodzinę Schlosser jako Świadków, 


Wiadomości o Stowarzyszeniach 


Berlin, w lip. (Sprawozdanie roczne z 
czynności Towarzystwa „Orzeł“) Od dunia 9 maja 
z. r. aż do 4 maja b. r. odbyło Tow. 40 zwyczaj 
nych posiedzeń, 2 walne i 3 posiedzerin Zarządu, 
Członków liczyło ubiegłego roku 40 czynnych, wy 
jechało 6, wystąpiło 2, a wstąpiło 6, a zatem liczy 
Tow. obecnie członków 38. Na posiedzenia u- 
częszczała 15- 20 członków. Oprócz załatwienia 
bieżących spraw mieli członkowie rozmaite odczyty 
i tək p, Ławicki miał odczyt „Bunt hajdamaków 
na Ukrainie w roku 1768“, p. Lisiak o „Pacyklice 

je éw,“ z „Orędownika* i o „Młodzieży polski 
w Berlinie*, p. Jolkowski odczyt o „Poświęceniu 
się”, 0 „Rachunku i pisaniu liczb“, p. Litkowski 
wykład „Języka polskiego“, p. Wróblewski o „Kon* 
gresie w Rzymie“, p. Pieprzyk a „Cela 1 przezna- 
czeniu człowieka* z „Gazety Polskiéj“ i o „Szko- 
łach polskich w Berlinie", p. Kałewski o „Kuligu 
polskim“. Po odczytach odbywała się dyskusya. 

Z gazet abonuje Towarzystwo: „Gaz. Polską“ 
i „Winrusa* wychodzące w Berlinie, „Orędownika*, 
nWielkopolarina*, „Nowiny Raciborskie“ i „Piel: 
grzyma*, ma też „Djabła”, którego przysyła bez 
płatnie Redakcya z Krakowa. 

W ubiegłem półroczu sprawiono szafkę dla 
Towarzystwa, w którćj znajdują się obecnie 32 
dzieła rozmaitój treści. Także za staraniem To- 


- Jakie to dziwne! 
bnie... 

— Proszę, nie wspominaj pan o tem 
mojćj kuzynce, mówią bowiem, że głos tych 
dzwonów zwiastuje nieszczęście dła Cumnorów. Jest 
podanie, że fale morskie zalały dawne Carolside; 
była to kara za grzechy jego mieszkańców. Jeden 
tylko człowiek ocalał, Herbert Cumnor, znany ze 
awéj pobożności, on to zbudował kuściół, który uległ 
temu samemu, co wieś lusowi. Wkrótce potem miał 
sen, że ilekroć nieszczęście grozić będzie jego po- 
tomkom, głos podmorskich dzaoaów ostrzeże ich 
o tem. 

— Bardzo romantyczna legends; 
co prawdy ? 

— Wieś i kościół istotnie zostały zalane, 

— Prawdopodobnie więc fale uderzają niekie 
dy o dzwony zanurzone w głębinach i ztąd pocho 
dzi ten dźwięk szezególuy. 

— Bardzo być może. Opowiadają, że na ty- 
dzień przed Śmiercią starego pana Qamnor co noc 
słyszano głos dzwonów; podobno odzywały się ta 
kże przel śmiercią jednój i drugićj żony mego kre- 
wnego, ale ja słyszę je po raz pierwszy. Nie wspo- 
minaj pan mic o tem Iwonie; jest bardzo wraźliwa 
i zabobonna a niedawno przechodziła ciężką cho- 
robę. 

Gdyby nie ciemność, mejor byłby 
szyderczy uśmiech na twarzy Herberta. 

A więc córka Gustawa Cumnor nie przypła- 
ciła śmiercią ani kalectwem okropnego wypadku. 
W zawziętości swojćj żałował zaledwie, że los cho- 
ciażby w ten sposób nie ukarsł zdrajcy ; kiedy szło 
o ojca, Herbert stawał się okrutnym. 

— Jesteśmy już na miejscu — rzekł major 
wysiadając. 

Micdzieniec ze ściśniętem sercem wszedł do 
rodzinnego domu; wszystko było tu dla niego dro- 
gie i znane. Pamiętał dobrze starożytną sień skle- 
pioną z olbrzymim kominem, dawne zbroje i tro- 
fea myśliwskie na śrianąch, kręsone schody wio- 
dące na górę. Wiigotnemi oczyma rozpatrywał sią 


Słyszę go teraz wyra- 


czy jest w tem 


dostrzegł 


warzystwa sprawiono chorągiew za 119 m. Dnia 15 
maja rb. w kościele św. Piusa przy ulicy Palissaden- 
strasse członkowie wspólnie przystępoweli do stołu 
Pańskiego. Nadmienić wypada, że wiele ma Tow. 
do podziękowania i nieczłonkom, którzy dali składki 
i tak patron Towarzystwa naszego książe Zdzisław 
€zartoryski (fiarował na chorągiew 20 m., książe 
Radziwiłł 10 m., poseł p. Cegielski 10 m. Oprócz 
zwyczajnych miesięcznych zabaw urządziło Tow, 5 
lipca r. z. wycieczkę do Kepnik i 13 lutego bal 
maskowy. z wiesięcznych zabaw była jedna prze- 
znaczona dla pewnego chorego członka, Także i 
wiele innyeh datków udzielało Tow. podczas posie- 
dzeń, na szkółkę polską w Berlinie ofiarowana 
6 marek. 

Dnia 7 siectpnia dało się wspólnie fotegrafować 
25 członków. W ubiegłem półroczu zamiemła Tow. 
lokal posiedzeń, przenosząc się z ul. Gr. Frankfur- 
terstr. na ul. Lebuserstr. do p. Wachowiaka, gdzie 
co sobotę odbywają się regularnie posiedzenia. 

Do Zarządu ua przyszłe półrocze należą nastę- 
pujący pp.: jako przewodniczący Ignacy Trzebiński, 
zastępca Franciszek Pieprzyk, sekretarz Tomasz 
Nowacki, zastęp, Andrzćj Goszczyński, skarbnik 
Stanisław Jankowski. zastęp, Michał Wachowiak, 
bibliotekarz Paweł Wrzesiński, książkowy Walenty 
Konierzny, gospodarz zabaw Paweł Wrzesiński, za- 
step. Ignacy Nowacki, ławnicy Franciszek Ławieki 
i Kaźmierz Samołewski, 

Skladając staropolskie Bóg zapłać z tego miej- 
sca wszystkim życzliwym Towarzystwu naszemu, 
którzy jakimkolwiek sposobem przyczynili sig da 
dobra i rozwoju Towarzystwa naszego, jako też pro- 
Sząc nadal o szczerą pamięć i życzliwość, oświad: 
czamiy, że cały podpisany Zarząd z tem większem 
poświęceniem będzie pracował około zamierzonego 
celu, którego hasłem będzie: nie npadaj na duchu, 
pociesz się nadzieją, aż ci radości chwile zajaśnieją. 

Berlin w lipcu. 

Tomasz Nowacki, sekretarz, 


a e o 
Wiadomości miejscowa i potoczna 
Poznań, 13 lipca, 


- * (trzymaliśmy wspomnienie pośmiertne o 
śp. Maksymilianie Braunie, byłym pro- 
fesorze tutejszym gimnazyalnym. Dia braku miejsca. 
podamy je jutro. 

— * Teatr polski w Bydgoszczy. Dziś wśrodę 
obraz historyczny: „Kościuszko pod Racławicami”, W 
czwartek operetka: „Podróż po Warszawie", 

— * Z wlarogodnego źródła dowiadujemy się, 


w około, nie mogąc zapanować nad wzruszeniem. 

— Witam pana w Carolside — uprzejmie 
rzekł major, ściskając dłoń jego — mam nadzieję, 
że na pobyt uskarżać się nie będ: . Służący wska- 
że ci twój pokój, ale spiesz się z przebraniem, bo 
za kwadrans podadzą obiad, 

Herbert machinalnie poszedł na górę i, zo- 
stuwszy sam, rzucił się na krzesło. Sprzeczne uczu- 
cia wstrząsały jego sercem: była w nim radość z 
ujrzenia domu rodzinnego i boleść nad smatnym 
losem ojca; zdawało mu się nawet, że słyszy głos 
tego ukochanego ojca, który żąda od niego zemsty 
za krzywdę, jaką mu wyrządzono. 

Nagle doszedł go głos inny — słodki, melos 
dyjny, który z łagoduą powagą tłumaczył] słowa 
Bibli. Pedniósł się zaciekawiony i przez niedom- 
knięte drzwi ujrzał małe, czarnaokie chłopię, leżą- 
ce w łóżsczku, przy którem siedziało młoda dzie- 
wczę w białéj suknii opowiadało własnemi słowami 
bistoryą sprzedanego Józefa. Herbert po bujnych 
rudych włosach poznał Iwonę Cumnor, córkę swe- 
go wroga. 

— Tak więc — mówiła — Józef przebaczył 
braciom i nie miał do nich żalu za to co uczynili, 
bo serce jego było pełne miłości. Pamiętaj, Leon- 
ku, żebyś tak samo postępował: kochaj wszystkich 
ludzi i przebaczaj tym, którzy byli źli dla ciebie, 

— Jabym nie mógł kochać takich niegodzi- 
wych braci — odrzekło dziecka — wszystko mu 
zabrali, nawet te piękne szaty, jakie miał od ojca. 
Rozumiem. że mógł kochać Benjamina, bo ten był 
jeszcze mały i nigdy mu nie złego nie wyrządził, 
ale starszym nie przebaczyłbym. Czy mam teraz 
zmówić pacierz, siostrzyczko ? 

Herbert przymknął drzwi bez szelestu, nie 
chciał słuchać poufnéj rozmowy brata z siostrą, ale 
słowa, które z ust jéj słyszał, trafiły do jego ser- 
ca. Jakiekolwiek grzechy popełnił Gustaw Cumnor, 
to chłopię było niewinne i nie wyrządziło mu ža- 
dnój krzywdy; nienawiść, jaką miał dla ojca, nie 
powicna była spadać na głową syna. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


' 


f 


pisze „Kuryer“, że ostatnie posiedzenie komisyi dla 
rozdzialu fundnszów obrocznych w srchidyecezyach 
gnieźnieńskiej i poznańskiej odbyło się w zeszłą sobotę 
9 bm. Przedyskutowane i powzięte na dawniejszych 
posiedzeniach uchwały, nieuwzględniające zameldowanych 
pretensyi, zostały już interesentom doręczone — po- 
wzięte zdś na tem ostatniem posiedzeniu uchwaly tega 
rodzaju dojdą odnośne osoby w czasie najbliższym. Ce 
do iuteresentów, których pretensye całkowicie lub w 
części uwzględnione zostały, to ci eokolwiek późmój a 
odnośnych uchwałach powia tomieni zostaną, gdyż wedlug 
rozporządzenia pp. ministrów oświaty i skarbu z 31 maja 
rb. cdneśną listę przyznanych pretensyi peprzednio 
przejrzeć musi pan minister skarbu i dać zezwolenie na 
doręczenio. Przeznaczona dla pana ministra lista prze- 
alang zostama w ciągu bieżącego tygodnia p. naczelne- 
mu prezesowi z prośbą o dostawienie jej panu mini 
strowi skarbu, spodziewać się zatem można, że w ciągu 
bieżącego jeszcze kwartału intereseuci powiadomienia 
otrzymają i że odnośne kwoty im natychmiast wypła- 
cone zostaną za peśredmetwem glównój kasy rejencyj- 
nej resp. kas powiatowych. 

Interesenci niechaj się zatem uzbroją cokolwiek w 
cierpliwość i zaczekają jeszcze przez pewien czas pa 
odnośne uwiadomienie. Możemy ich zapewnić, że na- 
Chodzenie łub nasyłanie członków komisyi zapytaciami 
co do kwot przyznanych, na nic się m nie przyda, 
gdyż panowie ci innych od powyższego przedstawienia 
sprawy, odpowiedzi im dać nie mogą. 

— * Na ulicach Wodnój i Jezuickićj rozpoczęły 
sig roboty kanalizacyjna. Z tej przyczyny nie wolna 
wozami przez te ulice przejeżdżać. 

— * libiegłego poniedziałku skonfiskowała policya 
pewnemu handlarzowi na Starym rynku całą beczkę 
zepsutych wiśni. 

— * Swięcenie niedzieli. Pokazują się ciągle 
trudności i niedogodności, które osobnemi rozp. 
rządzeniami usuwać trzeba, W Berlinie zarządziła 
policya, że restauratorom wolno sprzedawać już 
przyprawione potrawy ciepłe, jak pieczeń, kotlety 
itd. z restauracyi do mieszkania konsumentów, do 
tego i piwo do, natychmiastowego wypicia, Nato- 
miast zimnych potraw, jak obłożonego chleba, sera, 
masła, jej, a tak semo i cygar nie wolno im sprze- 
dawać do pomieszkania konsumentów. 

— f Zmarl : Gustaw Potworowski w Goli. syn 
śp. Gustawa Potworowskiego, umorł 12 bm. Zmany 
był posłem na sejmie pruskim i zacnym obywatelem, 

Barbara z Górniewiozów Kozłowiezowa w Inowro- 
cławiu umarła 10 bw.. przeżywszy 65 lat, 

— * Wieika kradzież.  Policya berlińska do- 
niosła telegraficznie do tutejszej policyi, że ubie 
głego poniedziałku skradziono w Berlinie w papie 
rach 5000 marek. Na skradzionych papierach są 
następujące numera: 212,242, 342352, 342.353 i 
342,354 Nadto skradziono 2 bransoletki, jednę 
brylantami, a drogą rubinami wysadzane. Branso- 
letki mają 1000 marek wartości. Policya tutejsza 
powiadomiła o tem natychmiast wszystkich tutej- 
szych bankierów, złotników, oraz wszystkie lom- 
bardy. 

— * Dzienniki berlińskie podają następującą 
zabawną dzkteryjkę : W Rixdorfie edhyłosię przed 
kilku dniami zebranie socyalistów „młodych“ czyli 
„niezależnych“, jak się sami nazywają. Zebranie, 
na które przybyło 600 osób, musiała policya tam- 
tejsza rozwiązać dla wielkiego hałasu, krzyku i nie- 
porządku 

Dzienniki socyalistyczne biorą uczestników ze- 
brania w obronę w taki sposób: Na zebranie przy- 
było tylko 6 socyalistów, ale są oni mężami, co się 
zowie. Wszystko przed nimi zawsze drżało i truch- 
lało. Przybywszy na zebranie, narobili tyłe hałasu, 
Że myślano, iż ich nie jest 6, ale 600. 

Mają też socyaliści z czem się przechwalać, 
Wedle nich narobił jeden za 100 hałasu. Trzeba 
być doprawdy już bardzo „młodym“ czyli „niezale- 
żnym*. ażeby módz dokonać tak „ołbrzymiego* 
czynu i jeszcze ga publicznie chwalić. Od ludzi 
tych wszystkiego jednak spodziewać się można. 
taj na targu za 100 kilogramów pszenicy 22,00 m., 
żyta 18,00 m., jęczmienia 16.00 m., owsa 16.00 m., 
grochu 20,00 m., kartofi 6,00 m., siana 4,00 m. 

— * Sieraków. Ubiegłćj niedzieli rano akolo 
2 godziny spalił się tutaj ze szczętem wiatrak mły- 
narza Bocka. Wiatrak był bardzo nizko zabez- 
pieczony. Niewiadomo dotąd, co było przyczyną 
pożeru. : 

— *ZWojcina pod Strzelnem piszą do „Kuryera* 

„Z bólem serca pożegnaliśmy tu w niedzielę czwar- 
tą po Zielonych Świątkach czcigodnego naszego pro- 
boszcza ks. Pacieszyńskiego, przenoszącego się do Gnie- 
wltowa. Składamy mu niniejszem serdeczne podziękowa: 
mie za czteroletnią opiekę nad naszą parafą, za wszel- 
kie mozoły i trudy, jakie około dobra dusz naszych, 
około upiększenia i wyposażenia kościoła naszego se- 
bie zadał. Krótki stósunkowa czas u nas bawił ks. 
Pacięszyński, ale wszędzie znać jego pracę, jego zacho- 


dy. Za staraniem jego został kościół nasz uposażony 
w dwie nowe i piękne cherązwie, w nowy baldachim, 
metalowy krzyż procesyonalny pesrehrzany, pacyfikał 
mlfenidowy, dwa wielkie obrazy na ołtarz, kociołek so 
święconej wody, pulpit da mszału i wiele innych sprzę 
tów kościelnych — a nie szczędził też ks. Proboszcz 
trudów, aby upiększyć naszą Świątynię Pańską, zwla” 
szcza chodząc zimą wśród Śnieżycy i mrozów po ko- 
lędzie. 

Stokrctne Bóg zaplać ks. Proboszezowi; w naszych 
choć nieudolnych modłach do Stwórcy Wszechmoenego 
mie przestaniemy zasyłać próśb błagalnych, by raczył 
jak najlepszem zdrowiem chdarzuć ks Pacieszyńikiego 
i by w Gniewkowie z równą, jak u nas, zabiegli- 
wością mógł pracować, zyskując sobie serca parafian, 
których prcsimy, aby czcigodnego swego Proboszcza w 
jego pracach chętnie popierah. bo to Pasterz dobry. 
Żegnamy cię Wks. Proboszczu, nie zapomnij a Twych 
dawnych parofienach.* A 

— * Bydgoszcz. W tych dniach napadło 2 
złoczyńców pewną dziewczynę z Osielska w pobliz- 
kim lesie. Dziewczyna szła do miasta, ażeby po- 
robić zakupoa. Gdy się sama znajdowała w lesie, 
złoczyńcy ją obskoczyli i zażądali od nićj pieniędzy 
pod karą Śmierci. Z płaczem oddało dziewczę 
wszystkie pieniądze, jakie miało przy sobie. Przy- 
bywszy do Bydgoszczy, doniosła a tem pelicyi, 
która złoczyńców poszukuje Dotąd ich nie wykryto. 

— * Z nad granicy piszą do „Katolika*. Ze- 
szłego tygodma odstawili rosyjscy urzędnicy aż do 
granicy 52 osoby, którym to nakazano natychmiast 
opuszczać granice Rosyi. Byli pomiędzy nimi ludzie 
z Gńrnega Szląska, z Poznania, ale także z dalszych 
stron — W ostatni dzień czerwca usiłowała podo- 
bno znaczea liczba ludzi z Królestwa Polskiego 
przejść przez granicę pod Michałowicami pod po- 
zorem, jakoby się udać zamierzała w procesyi do 
Kalwaryj, a w rzeczy semój, ażeby wywędrować do 
Ameryki. Ruska Żandarmerya odnędziła po zaja- 
dłój utarczce, pedczas którćj kilka kobiet zranio 
no, pewną część wychodź'ów napowrót za pomocą 
kozaków. większćj ich części jednak udało się gra- 
nicę przekroczyć. 


Pobiedz ska Towarzystwo Przemysłowców w 
Pobiedziskach urządza w niedzielę dnia 17 mb. w 
boru Pomarzanowiczim majówkę (zabawę letnią), 
w itórój także będą brały udział i dzieci szkólne. 

Wyrmarsz o godz. 1 i pół po poł, z lokalu p. 
Pietrzyńskiego. Wszystkich Towarz 
na powyższą zabawę zaprasza up 

Berlin. Walne zebranie T zystwa Piekarzy 
polskich w Berlime odbędzie stę; dnia 17 mb. tj. 
w niedzielę po połud. o 3 godz. przy ulicy Groshe 
Frankfurter-tr. No. 99 w lokalu Frankfurtsr-Bier- 
hallen na które członków kolegów, także pracują- 
cych kolegów po za obrębom piekarstwa, oraz spo- 
krewniooych w tym zawodzie, cukierników, mły- 
marzy i gości uprzejmie zoprasza — Zarząd. 

Berlin. Towarzystwa Palek Wanda i św. Ka- 
zimierza nrządzają w niedzielę 17 mb. wspólną wy- 
cieczkę kremzerami do Johannisthal w lokalu W. 
Lenzu, na którą zspraszamy Szanowne Towarzystwa 
Berlina i okolicy; dla informacyi: Odjazd kremze. 
rami o 7 i pół z Moabitu Arndts-Branerei i bramy 
Oranienburger. Koleją można jechać co pół go- 
dziny z każdego dworca. O liczny udział proszą 
— Zarządy. 


Chełmce na Kujawach, 12 lipca. (Misya w 
Chełmcach.) W prastarćj wsi Chełmce (uoszącój 
nazwę od góry, gdyż nasi przodkowie zwali góry 
„Chełmny*), w której zamieszkują z staropolskiemi 
nazwiskami liczne rodziny Kotasów, Kępskich, La- 
seckich, Stannych. Mazgajów itp., odbyła sig w ze- 
szłym tygodniu zdawna oczekiwana misya. Księży 
misyonarzy bardzo budujące mie- 
wali kazania. Dekanalnych i zamiejscowych księży 
była kilkunastu, którzy późno w noc słuchali spo- 
wiedzi św. Ludzi także było bardzo wiele z dale- 
kich stron i z Kongresówski. 

Przy końcu misyj św. zawitał do nas Najprzew. 
ks. Biskup Andrzejewicz z Gniezna. Na jego po- 
witanie wyjechało na kaniach 80 dzielnych Kujawia* 
ków strojnych w czamarki i w biało-czerwona nie- 
bieskie przepaski a kilku w stroju krakowskim, 
przeto piękny widok oku ta cała kompania z swym 
dowódzcą, gospodarzem p. J. Kotasem z Chełmi- 
czek sprawiała. Kruszwiczanie przyjęli przejeżdża- 
jącego ks. Biskupa bardzo wspaniale, witali ge ma- 
wami ks. prałat Goebel i jeden obywatel, a p. H. 
Woydich piękny wierszyk wypowiedziała. Było kil- 
ka bram powitalnych. 

Gdy orszak przybył na miejsce, powitał Naj- 
przew ka. Biskupa ks. dziekan i prohaszcz 
scowy kilku serdecznemi słowy, a następnie GAT 
panna H. Kępska z Chełmiczek wypowiedziała 


wiersz pióra p. A Pluty organisty. Wiersz ten 
brzmi: 
Najprzewielebniejszy Ks. Biskupie! 
Radosna chwiła dla nas nastała, 
Która przejmuje serce każdego, -+ 
Gdyż oto nasza parafia cała 
Wita Księdza Biskupa swojego. 
Ja: wicsna mila w pelnym rozkwicii 
Ozdobiona kwiatkami piękaemi, 
Co woń ich nasze osładza życie, 
Byśmy nawzajem byli miłemi, 
Tak. jak ie kwiatki i my zebrani, 
Dajemy serca nasze z wdzięcznością, 
Niech woń uczynków naszych nie rani, 
Bo one płyną z wiarą, miłością. 
Wierne my dzieci dziś tu stawamy, 
Przed Twcją wielce drogą osobą 
I wyznejjmy: że Cię kochamy, 
Wprowadź nas wszystkich do nieba z sobą, 
Witamy Ciebie, dobry Pasterzu ! 

Cieszy nas bardza Twoje przybycie. 

Niech Bóg dozwoli żyć w tam przymierzu, 

Osłodzi Tobie i nam tu życie. 

Pobłogosław nas i nasza sil zechy, 
Niech wszystko złe od nas się oddali, 
Byśmy w życiu doznali pociechy, 

Potem w niebie z Bogiem królowali. 

Ks. Biskup podziękował i pobłogosławił. 

Przy pochodzie do kościoła 20 panienek ubra- 
mych w bieli rzucało kwiatki przed wysokim 
Dostojnikiem Kościoła, a gdy Najprzew. ks. Biskup 
wstępował do kościoła, chór miejscowy pod dyre- 
kcyą organisty p. A Pluty zaśpiewał na głosy 
„Ecce sacerdos magnus“ przez ks dr. J, Surzyń. 
skiego. 

Około wieczora udzielał Najprzew. ks. Biskup 
wiernym św. Bierzmowania a na drugi dzień cele- 
brował mszą św. z asystą, podczas którój śpiewano 
mszę łacińską na 2 głosy ks, dr. J, Surzyńskiego. 
Po południn znów ks, Biskup bierzmował, a na drugi 
dzień odjechał nasz Gość żegnany przez ks. dziem 
kenn Kaczmarka — i banderya konna towarzyszyła 
mu aż za Kruświcę. Bram tryumfalaych było w 
Chełmcach 4. Transparenta do tychżeułożył i na- 
pisał p. A Pinta jak następuje : 

1. Witamy Księcia Kościoła, który zwiedzą 
nasze siała. Boże! błogosław Twojemu ludowi ! 

2. Błogos awiony, który idzie w imię Pańskie! 
Śmierć i wieczność czeka każdego człowieka, 

3. Witamy wszystkich z serca szczerego, 2y- 
cząc błogosławieństwa Bożego. Gość w dom, Bóg 
w dom, 

4. Witamy! Niech nauki 
w sercu zachowane. 

Misya ta zostanie nam wszystkim na zawsze w 
pamięci i da Bóg wyda dobre dla poprawy życia 
OWOCE. 

Przedewszystkiem należy się szczere podzięka- 
wanie księżom misyonarzom i tym, którzy się przy- 
czynili do uświetnienia odbytćj misyi. a osobliwie 
wielce Szanownemu ks. dziekanowi Kaczmarkowi, 
który czynił wielkie starania, aby tylko misya św. 
odbyć się mogła, za co mu wszyscy składamy szcze- 
re „Bóg zapłać”. Wdzięczny parafianin. 


tu słyszane, będą 


Wiadomosci literackie. 


— Bluszczu vr. 27 
rania ubegich na duchu. 


zawiera: Towarzystwa wspie: 
- Krzysztof Kolumb (dalszy 


ciąg), — Pierzchliwy ptak, powieść przez Kaźmiarza 
Glińskiego (ciąg dalszy). — Przegląd piśmienniczy, 
przez I. Nitowskiego. — Nad rzeką św. Wawrzyńca, 
przez ,.. (dokończenie). — Z bieżącój chwili. 

Dodatek obejmuje: Arkusz 7 my powieści pod 
tytulem: „Zładzenie i rzeczywistość“, przez Beatrycg 
Whitby. Przekład z niemieckiego. — Przegląd mód, 


— 34 wzorów ubiorów i robót z opisem. — Nekreta 
gospodarskie. — Dyspezycya atołu. 


Rozmaitasci. 

— * Z Zakopanego piszą da krak. „Czasu“ 
dnia 7 bm: Byliśmy tu świadkami bardzo przy- 
krego wypadku. Pani Władysławowa hr. Zamoy= 
ska wybrała się wczoraj w towarzystwie siostry mę- 
ża i nauczycielki Angielki na przejażdżkę. W dro- 
dze na Bystrem przelgkły się konie bydła i po- 
częły unosić powóz. Horabianka, która powoziła, 
nie miała dość siły do powetrzymania przelękłych 
koni, to też nagle zboczyły, przewróciły powóz, a 
panie wypadły tak nieszczęśliwie, że hrabianka Za- 
moyska złamała w kilku miejscach rękę, Angielkg 
zaś bardzo niebezpiecznie skałeczoną jest w głowa, 
Cudem tylko ocałała hrabina Zamoyska, która ni 


| 


odniosła żadnego uszkodzenia. Dodać należy, że Zash. grasbie 4,7, akligcye 36,00 ! Berila, tI Mpa (Nenimienia azypiowo | 

wypadek ten zdarzył się pod nieobecność hr. Za- Hach. pradnie 2%... liay oeilone ma miejan plaósne 161 — 202 
y * © Ę Tumyjsza pożyrewa 4%, (50) 34,00 

moyskiego, który powrócił dopiero do „Kuźnie nó- Tammy 4*, parye 1480 82,20 bis « majem poiha jako, miejsce 

źnym wieczorem z Krakowa. Pierwszćj pomocy le Aumtrynikie banbanty 170.40 630 

karskićj udzielił dr. Andrzćj Chramiec, poczem Węgierka 4*, roma 93.90 (wies m 16M kg « misce plan 16 1—IT4 me 

przywołana kilku inoych lekarzy. Dzisiaj złożył Wsaieraka 3". rnuia ej 85,75 


pabotóń 
hrabiance Zamoyskićj złamaną rękę bawiący w Za- CI wo 1000" lig. u miso płamaa Stait 


A i. 
kopanem znany lekarz warszawski dr. Wład. Matla- P ANA dirsi de gozwania 160-400 m na passę 130 FOD m 


kowski, Wypadek ten obudził ogólne współczucie Za 10 - zanie (6 kig. « bovaką w ika m X! coca 
gości zakopańskich. Qeny ustanowione przez igk F 
r piękny | średni | pośledn. 
= Komiayą targowa (nRT, ain pap 


jacu 714 m, 


(ża ja la | nadalane róle | z BESOENAEGG GLAN ZTRAEZIEZ NO 
BĘ, ZYdAAEJ* płowe nAstwgBie bierno adná) odpowiednia Sima, | SEE aol alz] áls 
arti oj 6|7 
Skopowiny za 1 kg. = 2] 1|40| 1|35| 1|30 Srosopin, UŚ fly 
Wiadomości handlowo. Wada » AA PESO Żyto za 1000 WN w miejscu krajawa 130,00-- TERM 
m Gam U ilo] ilżż| ||żo | ga czerwiec 000M Omb) 0 wi 
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*sysasniu kuylrwkin Pinia | AGEk kopp i . . | 2150-%0]46| 3 | 40. | pon 300.00 E D, O AON (M zza 
"W Owies BiAcono mA T000 da. W MING TAG. 1E4 m 
opde meej . - $2160] 21 | 00] 20 | 60 Jęczmień bez zmiany za 1000 kilogr. w miejscu piękn 
-... . | 18|s0| 17 |30| 17 | 6e Wrocław, dnia 22 lip 145 —174 marek. 
2. |a1e|oo| 15 oo| 14 | 50 | dws omy wwarowiaw p = 
09 aloja] = |= YYY | piękny „za oli to. 
AE ool 4|50 ja Fimis W i 5 
[r ak El (-; - sowa Pasonica kraj Jatową 4128 fen| 214 mr 
Liwa wlec e Dec: Ta 35,00 m < Nawe .. | =: > GU e „| 88 „ 
- am . .]2 A „  bfałą BIL 
papierów iia 17 Hpo żyw a 18 ! a w. wytoko-pstrą 8286 „| 181 5 
Poenańskie TANI mese 47. 102,00 Jyvamieć arwy . - . | 16 - bop 138 „1|/.330%5 
Puanafńskie Ibay malewna 47), 96,25 . ary ` S N aa Żyto aore ska. wsiaóżą m7 „| 1380 „ 
Portaósaje taty antews 102,60 Oswa iwwy . . . « | | 14|90] 14 | i0] 13 | 10 (Wszystko po 120 fum., zu tonę) 
Liny EA raise Yutekagu AE | sza H i 5 W A A 3 Salad SZ) wielki 16 „| 186 , 
le (ikwklarrjee ,75 wp. . AM E mał Srog = 
Lol la inoiknoty A m 201/35 Łatrw bahy Te =| e a E > |=] Owaju $ E E 
Rosyjskie 4 * iwy metawn 96 30 Lahim sionis Arach średni = A 
a ii S a 
Naitań i TRR Konkursverfahren. 
mjialszy I0S na Swiecie Mu dev Sahe retraton don, Kuihi 
T > Marnilenr 
przekładany nad wszelkie iune [osy loteryjne, ponieważ yklwaog 
w całych Niemczech jest prawnie dozwolony i nie po- a dw mar ekr 


siede żadnych niewygry ane Seroschnesag 


acych. Każdy los wygrywa 


Dnia 11-go bm. zasnął w Bogu $. pewno Bta zatem mie przegrywa się, jak przy mbea ma a irbes nir ag ~ 
Maksy i ian Braun Z zka loteryach. = aa Dii dle onl die ainaninna <balivtanii 
m astępne ciągnienia I sierpnia . zy ni 
kapitan inżynieryi byłych wojsk polskich, kawaler kA aak ond saf dos 21 F ~a Vormittage 
krzyża Virtuti militari. py ==cregg ELLO sue dem ontmeńchneta 4mregaóchi 


Pogrzeb odbędzie sę w czwartek, dnia 14 go bm. 


losy kolei żelaznój, = odwal, m 0. A N, 


o godz, 6 tój wieczorem, o czem donoszą B razy „ 2300000 A 
Towarzysze broni z IRGS r. Sry | 60000 Ą na ktore w przeciągu roku w Gciu Köni "che i Amtegoricht. 
3 razy „ 25000 |] ciąznicniach obok podana wygrane M EG 
6 rozy „ 20000] pudną Wypłata wszelkich wygra- 
Najładniejszą pamiątkę po zmarłych spraw |] 5 reż (00) nych gotówka — Listy wygranych mięsa | kszek 
(Cięknie vowiększony 36 sh 3.000 dormo. Miesięczna wphta na inniejący «4 wisi. tal, ani 4 1 
E 8 ox powpreowisenia się ad $ 
oriret: 18 rasy 9 000 cały ls cryginalny 5 mr., 30 fen. kdsiariha rh s iant lk 
RANA i A z i K wg F se porto, | Prospekta bezyłatnie. hns takovem wptalerdawi? 
odług każdej, czy to nowćj, czy sterćj fotografi, mogę po- Jeż nap 1 0% r f: Aaah siudonnioi w kiadi 
większeme aż do wielkości maturalnej kuusztownie wykonać reż: om „e M Bank dla losów rządowych A efor. 
czy lo w fotografii, w akwareli. w pasteli. albo |)] przynajmnićj wóride: F. Stroetzel, mp 
f; = SJ 3 c, (2 i „PRA 4a uimadaru + 
w alejnej farbie, począwszy od 20, 30, 40, 50 marek itd. i w złocie a 729, (230] Ageutnr Rank- Kom mission, 
aż do 100 marek podług wykonania. Na moje powiększenia ES wypłacan; ZEL KORNAI opołezngo area 


5 awykiikiwe omy. © 
Urządnik.gosnoliuie47 Fett 
4 ponarey paj 2 bahasy, sgrudofą 


mogę stawić rozmaite Świadectwa. Przy każdym portrecie 
przezemnie wykonanym gwarantuję za największe podobieństwu 
Cennik: yłam darmo i franko. Korespendencye przyjmuję p dr z ik fii tbi 

ASA i ERE Ta z gognóynie s gotoesakom, 
w nieiwieckim i polskim języku. gc i a li ojczys | Um n 
Wy opis ziem dawnej Polaki z uwzglgdniemem dzisiej- | 9447 Aj aa, Wagas: potita 


| sawierający tr z „fd 
Atelier Ernst Eugen Hamm, get ismos | połetit "galtyezaca "Dodżoa "kd wiatomol | WZA Kc tys tG 
al 


poza | : Jzechach i Rusinach. 
w Kónigshofem w Bawaryi. do iia Ułożył 
OR CAE z z Józef Chociszewski 
à Podręcznik zawiera 50 rycin i 8 mapek geograficznych 
Cona 1,25 mrk., na porto dołącza się IO fen. 


Opuścił prusę sasz nowy 
Zawówienie razem z należytością, prosimy nadsyłać do 


cenmik Eksnadycyi Aus "ws i ST lij e? 
mań, Wiedeńska ulica nr 
hurtowny illustrowany - ; ; 
Zmacznie ZMIŻORA cena! 


artykułów Celem rozpowszechnienia i ułatwienia nabycia dziełka : 


odpustowych i jarmarcznych Qczyściciel mowy polskiej 


i takawy przesyłamy odwrotnie -, yli K iżiegła 
Słownik obcostów 


g rzedawającym. | AR A 
ai UL a osiki ikładający wię blizko z 10,000 = a ma rażeń z obcych mów utwo- sztelnerka 


czonych a w piśmie i w mowie po.skićj niepotrzebnie używanych, orz 
wyrazów gminnych, przestarzałych i zięmszczyzu w róznych okolicech 


H i eti znajdzie u mnie mijwe jako 
en BWICZ | p | Polski używanych z wysłowieniem | ojaśnieniem polskiem, ułożony di> 
U . so wyrażenia się przez f 
E. S. Keritowicza SprZE AWAGZAA. | 
Pleszew. i to dolgeza stę 10 fen. Zgłoszenia piśmienne. 
h 


ma 1,20 mk, 
łać  KĘGIOBIGO* przekazdm 
Fabryka zwierciadeł. ram. obrazów, A Nep Skórnicki, 
krzyżyków i szkapierzy. y rynek. 


agi remi $e pardina 
M Waclowyki 4 Fina 12 


Ueziia age CARE Szancwna i ylko jedna próba 
sku okaże, ża przesławne „iiortein* A. Hadarka w Rnuciborzu, jest najlepszym środkiem tępię 
stare drze | cym wszelkie owady (machy, pluskwy, szwaby, karaluchy, pchi najpewniejszym Środkiem ochronnym przeciw 


| sa zaraz do sprzedani} przy, L. W h 0, 20, 30, 50 fea. (l st ykawka „Murtein" 20 fen) nahyć można w Po- 
St. HRurkowski, (SOW 3 5 L. Eckert, F. Radomski, H. Błażejewski, 
destylacya i skład cygar. 


: j rA 
i iz ul. Hramkowej mr. 16/4.| blitz, K. Rękosiewicz, H Schultze, W Zieliński na Chwaliszewie d we Wszyste 
Bożnań, ulica Dinga m. 3. | [kich ych drogeryach i składach kolonialnych i mydla, gdzie takież plakaty wywi ; 


tar tdpeelie klatn: Józe( Hłamizrowsti g Po payre j 


poźądnych rodziców poszukuje na- 
tychmiast 


Nodłażrm ! ezyłiakam! De. R Feres] mę  Fogeazli — 


